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ALEXANDRYA.

A lexandrya leząca na brzegu morskim 
na 9 lub 12 mil w stronie zachodniej Nilu, 
bardziej do pustyń Libijskich, niż do Egi­
p tu  należy. Ma tylko jed en  kanał i to źle 
utrzym yw any, który je j dostarcza wody 
w czasie w ezbrania Nilu. Zachow uje ją  
dla swoich potrzeb w bardzo pięknych s tu ­
d n iach , k tóre są ostatkam i w spaniałości 
dawnego m iasta.

Okolica Alexandryi wystaw uje oczom 
przychodnia pole nie płodne i puste, w yją­
wszy gdzieniegdzie krzewy i drzew a pal­
mowe. K anały  użyźniające niegdyś oko­
lice tego m iasta , są zaw alone: Z n iknął 
p rzem ysł, który je  daw niej tak pięknem : 
czyn ił.

To m iasto założone od A lexandra, pod 
P tolom euszaini jego następcam i, wzniosło 
się do najwyższego św ietności stopnia. 
Rzym ianie opanow ali E g ip t, jak  już byli 
opanow ali cały  brzeg północnej Ameryki. 
Do środka siódmego wieku zostaw ał Egipt 
pod panowaniem  cesarzów  wschodnich. 
W  tej epoce Arabowie, pod kom endą Oina- 
ra , zapaleni jeszcze gieniuszem  M ahome­
ta , zostali panami Alexandryi. W tedy fa­
natyk Oinar d a ł rozkaz spalen ia  bogatej 
bib lio teki, staran iem  Ptolem euszów  zebra­
nej. Spalcie te xiegi, m ówił: je ś li zamykają 
rzeczy zgodne z Koranem, więc są niepotrze­
bne: \eźli mają co przeciwnego Koranowi, są 
niebezpieczne,

Alexandrya, k tórej św ietność i wielkość 
bardzo upad ła  pod Arabami, s ta ła  się zu­
p e łn ie  nędzną pod Turkam i. D zisiejsze 
m iasto nie stoi na tymże gruncie, na k tó­
rym  stało  dawne: wystawione je s t między 
dwom a portam i zwanemi od Turków  no­
w y m  i s ta r y m  p o r te m , na m iejscu, gdzie by­
ł a  dawna grobla, łącząca  Pharos z lądem. 
Ulice są ciasne i nie brukow ane, domy sm u­
tne, w nich okna kratam i zakryte. Lud 
ubogi, chudy i czarniaw y, chodzi bez obu­
wia, kobiety się obw ijają az do nosa.

Ale co szczególniej uwagę i oko na sie­
bie o b raca , ożywia w ielkie wspom nienia 
i g łębokie czyni w zruszenie, są to obaliny 
daw nej Alexandryi, które zaraz, wychodząc 
z nowej widzieć się d a ją ; rozciągają się 
daleko nad brzegiem  i w głąb lądu w zna­
cznej rozległości.

Połączone wieże in u ram i, są dziełem  
Arabów. Oni reszty tego sław nego m iasta 
m ure u opasali. Pozostałe  na nich ozdo­
by, nie przyp >miit,ają ani w ieku Alexandra, 
ani Pol itome iszów, ani panow ania Rrzy- 
m ian. Użyto praw da w tych fortylikacyach 
b a r lz o  pięi nych kolumn, ale tak n ieroz­
sądnie i bez gustu, że zaraz widać robotę 
barbarzyńców ; oni zapew ue do tej budo ­

wy zw aliska dawnych gmachów użyli. 
żna jeszcze poprzeć to m niem anie uwagł 
następującą: O beliski, które podług świa­
dectwa wielu dawnych pisarzów , składały 
cześć pałacu K leopatry, są tylko na 20slóp 
w ew nątrz od murów o d leg le , a dalej a3 
inurami ciągną się rozw aliny tegoż pałac3 
aż w m orze, gdzie jeszcze m nóstwo widać 
zabytków  arch itek tu ry , które do tego p)" 
sznego gmachu należeć m usiały . Któżby 
mógł rozum ieć, ażeby m ury m iasta przea 
środek pałacu K leopatry przechodziły?

Jeden  z tych obelisków leży i po więk­
szej części ziem ią zasypany: drugr sic " 0 
środku nowego portu wznosi za mureub 
o którym dopiero mówiliśmy; sk łada  się z 
jednej sztuki g ran itu : podstaw a jego z3' 
grzebana w ziemi, reszta  zaś aż do wierz­
chołka hieroglifikam i okryta. Pokocke wy­
sokość jego nad ziem ią 60 stóp francuz- 
kich rachuje, a szerokość ścian u dołu  n3 
6 stóp z okładem . M ożna m niem ać, a® 
portyki, k tóre poprzedzały pałac Kleop3'  
try, wznosiły sio na brzegu m orskim , że 
potem  drugie następow ało wnijście, a przed 
niein z obudw u boków znajdow ały się t0 
dwa obeliski. P rzeglądając ruiny Tebńw, 
Piiile i innych m iast, pokazuje sio, że E' 
gipeyanie staw iali obeliski nie na środku 
placu, ale po bokach bram główniejszych- 
Podobna do p raw dy , że K leopatra tyinż« 
sposobem  obeliski p o staw iła , sprow adzi­
wszy je  z innej jak ie j strony E g ip tu , dl3 
przyozdobienia w nijścia swego pałacu: be 
za jej czasów już  nie ryto hieroglifów  n3 
pam iątkach publicznych, naw et już straco­
no klucz do ich zrozum ienia.

Za obeliskam i ze strony lądu , jest wiel­
ka rów nina: tak często ją  kopano, że zda- 
je  się jakoby ziem ia przesiana b y ła  rzfl' 
szotem .

Drugą pam iątką jeszcze bardziej ude­
rzającą, jes t kolum na Poinpejusza, lubo nie' 
w łaściw ie tak nazw ana: stoi na miejsc3 
wysokiem , z którego widać Alexandry-1 1 
dwa jej p o rty , wysoka jes t na l i i  stóp* 
cała  z jednej sztuki granitu . P aw eł Ł 11' 
kasz u trzym uje, że się w spiera na jedny3* 
kam ieniu , pozostałym  od jej fundam e3' 
tu: to tw ierdzenie je s t  fałszyw e. Fund3' 
inenta jej są tylko trochę nadpsule p|-ze* 
A rabów , którzy tam szukali skarbów , v 
m niem aniu, jakoby sic we wszystkeh s13 
rożytnych pam iątkach znajdow ał*. SaV3'  
ry idąc za zdaniem  Araba Abtilfeda, *’0' 
zumie, że ta kolum na nie dla Pompejusa* 
ale dla Sew era była wystawiona. . ■

B cdu in i, czyli Araby błąkające *■*’ ' 
z ło d z ie je , okolicę Alexandryi H3Pasl^  
ją ,  wszędzie przenoszą swój obóz, gdz- 
mogą paść trzody i rabow ać: jeśli 1,3 J 

ć S1?dnem miejscu nie mają łatw ości b«w,c
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v*B sposobem , przechodzą na drugie- Są 
ubodzy, m ało m ają potrzeb  i żyją w zu­
pełnej n iepodległości.

Idąc tym brzegiem  suchym , na 6 lub 7 
mil za A lexandrya, znajduje się góra nad­
morska, gdzie daw niej by ła  Kanopa,a  gdzie 
teraz je s t zam ek uzbrojony k ilką  arm ata­
m i, pod im ieniem  Abukir'. Tam  stoczona 
była sław na bitw a m orsk a , z lak w ielką 
stratą dla Francuzów .

kilka słów o kiędzu piotrze
KWIATKOWSKIM.

Entuzyazm  relig ijny  wieków średnich , 
'v całej niem al E uropie d a ł początek dya- 
logom czyli przedstaw ieniom  scenicznym 
tajeinn ic  męki C hrystusow ej, lub leż wy- 
stawianiom cnot i w ystępków  pod rozm ai­
łem) allegoryam i; których zaw sze celem  
b jło  natchnienie i popraw a tłum nie  gro­
madzącego się ludu. .1 w Polszczę zwy.- 
czaj ten znalaz ł naśladow ców , a p rzed s ta ­
wianie podobnych dyalogów, lubo trudno 
^°ciec w którym  roku początek w zięły, 
Skończyło się z rokiem  1746. . r

Początkow o dyalogi odpraw iała  młodzie/. 
8*kolna z R etoryki lub F ilozolii, w k»z ą 
Uroczystość Bożego N arodzenia i W ielkiej 
«oCy; później zaś podounych widowisk za­
m iłow anie, rozszerzyło  się i
koinitszemi panami polskiem i. K i ą d z W ł a -  
fysław  Ż ółtow ski P row incyał Jezu ick i, 
W dziele swem dziś nader rządkiem  pod 
Uazwą: „Osobliw a spraw a w po.niża mu się 
Panów św iata .« pod rokiem  1736 w spo­
mina, iż m arszałek  trybunału  głównego 
koronnego w L ublin ie, w sam w ielkiczw ai- 
t^k przybywszy na rynek słom ianym  zwa- 
"y> z ca łą  assystencyą panów D eputatów , 
'vziął krzyż bardzo długi na barki i uda- 
l'lc podróż na górę K alw aryą, szedł przez 
'"Jasio aż do kollegialy Sgo M ichała. Za- 
*’ z przedm ieścia Leszczyńskich, sluden- 
<?i > mnóstwo ludu, śpiew ając rozpam ięty- 
* a»ie męki Chrystusa Pana, w w ielkim  ur- 
J / nku za nim postępow ali. Gdy ca ła  ta 

aL"ąkata w eszła do kościo ła, kilku R e­
nto w rozpoczynało mowy ku uczczeniu 

h|Vki Zbaw iciela. <c . • i • ,
, czasem wzięto się do sztuk św ieckich,
• ^’re rów nież przedstaw iali studenci w ko- 
nCl°łach  lub kaplicach: lecz gdy kap itu ła  
| Zy<nnka w r. 1685 i 1686 w ydaną ucliwa- 
'1 zabron iła  w ystaw iania takowych po 

, 'mjscach chw ale Boga przeznaczonych,
' 1‘raw iano je  już  to po korytarzach klasz- 
'rnyeli, już  to po innych obszerniejszych 

j ^ b a c h ,  zw łaszcza iż zam iłow anie tych 
Sy-i*"’ <I° leg0 posunięto stopnia, że *Jia r ' 

a*ek trybunału  Piotrkow skiego Sapieha

w r. 1746 gdy D om inikanie nie chcieli po­
zw olić kościo ła, za zgodą w szystkich pa­
nów D eputatów , zaw iesił sądy na dni k il­
ka i nie tylko sali, a le  ozdób i m uzyki 
swej pozw olił.

Gdy te zabawy ustaw ać poczęły , z jaw i­
ły  się deklam acye sceniczne, m ające za 
przedm iot rzeczy św ięte. Te dek lam ac je  
odpraw iano albo prozą albo w ierszem . 
P io tr K w iatkow ski Teolog Jezuitów , wy­
d a ł w K rakow ie r. 1736 D zieło pod ty tu ­
łem : „Thealrum  życia ludzkiego.« in 4to 
m ajori zaw ierające 36o stronnic, podzie lił 
j e n a  tak nazwanych Exliibicyi 21, z k tó­
rych każda dzieli się na 3 sceny i zaw ie­
ra opisy różnych zdarzeń tak z żywotów 
Św iętych jako  i św iatow ych powieści. O- 
s ta tn ią  zaś exhibicya ro zd z ie lił na V a- 
któw, których osnową jes t H istorya Sgo Au« 
guslyna Francuzkiego.

Jakkolw iek dzieło  to zdaje się że je s t 
pisane w kształcie  dram m atu, lecz prócz 
nazwisk aktów i scen nic takiego nie za­
w iera , coby pod tego rodzaju dzie ła  .pod­
ciągnąć się d a ło , celein więc onego b y ła  
tylko d ek lam ac ja  sceniczna. D la lepszego 
poznania tego pism a przytaczam y w yjątk i 
z jednej exliibicyi, której treść wzięta je s t  
z praw dziw ego w dniu la  M aja 1618 r. w 
P u łtu sk u  zdarzenia, o którem  S trengelius w 
tom ie pod ty tu łem  Ilo sp ila lita s , w spom ina.

EXIIIBICYA SIEDMNASTA.
łakom stw o do niesłychanego okrucieństwa ro­
dziców pobudza i ic/ize samych, do zguby p rzy ­

wodzi*

SCENA PIERWSZA.
Syn  po długim  czasie na wojnie straw ionym , 

do rodziców powraca»

Ż ołn ierz niejaki, b y ł z P u łtuska 1‘odem, 
K tóry  z rodzinnej w yszedłszy krainy 
Za postronnego Marsa szed ł powodem 
Przez wojenne się dobijając czyny,
Sławy i szczęścia, jakoż owym chodem 
Do wielkich bogactw doszedł; tam godziny 
Z łote m iał, bowiem z łupu czy zap ła ty ,
S ta ł się na owej wojnie dość bogaty.

Chciał jednak  swego mieć uczestnikam i 
Rod'zicow szczęścia; zaczem pożegnawszy 
Z cudzym się krajem ; za swej granicami 
S tanął krainy, i już przejechawszy 
Dość jćj, sporymi zb liża ł się krokami 
Ku swemu miastu, p rzed  którym  potkawszy 
Niewiastę, od niej nic poznany zliców,
Bo się b y ł zm ienił, p y ta ł o rodziców.
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Było to jego w łasna sioslra; da ł się jej 

poznać i ucieszony poszed ł do domu ro­
dzicielskiego; sioslra zaś udała  sic do po­
bliskiej wioski za interesem .

W scenie drugiej, k tórej ty tu ł: S y n  nic 
p o z n a n y  z ro d zica m i n ie p o zn a n em i tr a k tu je  s ię , 
Syn w ita sic z ojcem i m atką, a chcąc ich 
tein  przyjem niej zadziwić, nie wyjawia na­
zwiska swego aż do powrotu siostry. Tym ­
czasem  prosi o gościnność ioddaje  na scho­
w anie spory trzos z ło ta . W scenie trze ­
ciej p: t: N ieszczęśliw a  tra g e d y a  snem  zm o­
rzonego  i  um orzonego  od  rodziców  sy n a  , go­
spodyni podźegniona chciwością zabija nie­
znajomego gościa i z pomocą męża ciało 
ukryw a. Pow raca sioslra, a nie widząc 
b ra ta , pyta sic o niego.

Mówiąc: gdzież je s t b ra t?  na k tóre pytanie 
Zadziwiwszy się straszliwie rodzicy,
A gdy pytania czyni powtarzanie:
Gdyż niewiadoma by ła  tajemnicy;
A opowiada swe z nim powitanie;
Co za osoba była; rozbójnicy 
Domowi w tenczas haniebnie zdumieni,
Jako piorunem byli przerażeni:

Domyślili się że własnego syna 
Samiż, niewiną krew zdradnie przelali 
A uznający jak  to wielka wina 
W łosy  na głowic sobie z żalu rwali;
N apełn iła  wnet miasto ta nowina,
Gdy przez żałosny płacz lamentowali;
A lub katowskiej godni byli ręki,
Pozadawali sobie mordem męki.

Ach! złe łAomstwo, wieleżcś pożarło
Ludziej niewinnej krwi; jako straszliwie 
Twojej chciwości dało wielu garło:
Twą uwiedzionych powabą straszliwie; 
Tobie się nie raz wielkie nic oparło 
M ojsko, zwyciężasz i panów zdradliwie.
Za twoją sprawą ludzie nie użyci:
Alec też tobą piekło się nasyci.

Kto chcesz ujść takiej łakom stw a niewoli, 
Nieznośne szkody i szwanki uważaj;
Które więc cierpi, kto sobie pozwoli 
Na cudze prawa. Zawczasu porażaj,
Martw, W tobie chętki na cudze; swy woli 
Twojej, żebyś rw ał cudze, nie pobłażaj,
Z takich się chętek , niecą więc pożary 
K tóre jak  ogień szerzą się bez miary.

W takim  duchu i takim  sty lu  ca łe  dz,e' 
ło  P io tr K w iatkow ski nap isa ł. W iesz l*1'  
bo nie je s t  w ogóle czysty i każą go n*e” 
kiedy rymy zbyt pospolite  i przymuszona 
nie zbywa mu jednak  na mocy i zwię^°* 
ści. Częste przenoszenie wyrazów z wier' 
sza do w iersza, jak  miarowym wiersz0*11 
p rzy sto i, lak rymowe nie zaleca, owsze*** 
je  z harmonii ogołaca; u leg ł tem u b łę1}0' 
wi Kw iatkowski i rzadkie są m iejsca, gdzie' 
by rym owanie nie było przeryw ane. LecZ 
wszystkie te wady zasłan ia  cel w jaki**1 
p isa ł , a szczególniej ta uw aga, iż ”*e' 
równie ła tw ie j pisać dzie ła  godne po10' 
inności, kiedy wszystko dąży do wyższe' 
go ukształcenia  i oświaty , niż wśród r°' 
zumowych obłąkań i powszechnego zeps*!' 
c ia ; przeciąg bowiem czasu od Jana Kąz* 
m ierzą, a naw et od Zygmunta III. aż do SI3* 
n isław a Augusta, nacechowany by ł gruby1’1 
pedantyzm em , skażony m ieszaniną łach*? 
i praw ie letargiem  naukowym . Nie wi 
tu d z ie ł któreby piętnow ały  ta le n ta , °ZT 
slosc i dobroć smaku; a lubo dosyć szcz°* 
p ła liczba o p iera ła  sic tej ogólnej zarazje’ 
duch jednak  czasu najśw ietniejsze zain*3' 
ry niszczył- Do rzędu tych szerm ierzy śm>3' 
ło  policzyć można xiedza P io tra  Kwi31' 
kowskiego, który opierając się z a m iło "3' 
niu m akaronizm ów, ca łe  dzieło  o które**1 
wyżej w spom nieliśm y, czystą p o lsz c z y ć  
napisał.

Pomimo usilnych poszukiw ań, nie 
głem  powziąść bliższych szczegółów o 
ciu i innych pismach xiedza Kwiatko'* 
skiego, i to sm utne przekonanie nasun?’ 
się, iż pew niejsze wiadomości mamy o z?' 
ciu i pracach uczonych, K a d łu b k a , M*e' 
chowity, llozyusza, niż o tych , którzy le‘ 
dwo wiekiem  życie nasze uprzedzili.

A n .  B . R a d o '.....

M IASTO SPIRA .
Miasto Spira posiadające pomnik wy*1̂  

wiony na naszej ry c in ie , stoi na le"?  
brzegu Renu, nad brzegiem rzeki Spe?%  
bach, należy do najslaroży tniejszych "  v 
części Niemiec; aż do siódmego wieku 
ne było miastem Nem etów , od imienia 
pierwszych mieszkańców; później przyb''3 
nazwisko rz e k i ,  nad której brzegiem *((l
wznosi. Długi czas zostaw ało pod zarzą'- j, 
biskupów , a potem korzystając z żarnie®*■ 
między w ładza św iecką i duchowną w °*‘3^  
X I. wieku, zostało wolnem miastem ceS£p 
skiem. U trzym ywało się w ciągłej P01.11̂ ,  
ności aż do połowy siedem nastego " ' ‘j  
wtedy spadły na nie k lęsk i, którein* 
dwik XIV. i jego m inister Louvois ° / t  
czyli palalynat Renu. Los wojny 3
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Ciasto S p ira , aby s ta ło  się pastw ą p ło ­
mieni.

N ieszczęśliwi m ieszkańcy darem nie za­
nosząc b łagania za m iastem  swojem, pro­
sili przynajm niej aby ochroniono kościół 
katedralny, który b y ł jego ozdobą. Zaczę­
ty przez cesarza K onrada II. około roku 
1030, ukończony w kilka lat po śmierci 
cesarzajH enryka I I I . który um arł w 1056, 
kościół katedralny m iasta S p ira , uw aża­
my b y ł jako jeden z najpiękniejszych po­
mników rzeźby w Niemczech. M ieszkań­
cy chlubili się m ianow icie ze czterech 
" ie ź  p iram idalnych , wznoszących się w 
Czterech rogach nawy kościoła.

Ich kościół drogim b y ł dla nich z tego

fowodu, źe m ieścił w sobie wiele pomni- 
ów grobowych i popioły k ilku  cesarzów 

niem ieckich. J e n e ra ł M ontclair, gdy go 
Zaklęto w iinie tych w szystkich wspom nień 
1 w imię relig ii, p rzy rzek ł nareście, że o- 
cUroni św iątynię od powszechnej zagłady.

Ufając tej o b ie tn icy , m ieszkańcy p rze­
nieśli do kościoła, przed oddaleniem  się z 
m iasta, wszystko co tylko mieli najdroż­
szego. Lecz te bogactw a zrządziły  zgu- 
n? gmachu. Gdy już dano znak poża- 

, żo łn ierze w yłam ali drzwi kościoła, 
dla zrabow ania nagrom adzonych skaibow ; 
nie uszanow ali naw et grobów, a potem za­
palili kościół, aby zatrzeć ślady rozboju. 
,liaslo  sp łonęło  do szczętu, a gdy m iesz­
kańcy pow rócili, było  tylko stosem popio- 
łó* . Sto lat zaledw ie w ystarczyło im do 
P°dźwignienia go z gruzów i dopiero na 
P°cząt|iii naszego wieku , m iasto Spira,
■Zi ś Js to 1 i ca jednego z cyrkułów  Renu, od- 

tyskało dawną świetność. Pow szechne u- 
nństwo nie dozw oliło także ukończyć na­
dawy kościoła, który dopiero w r. 1775 
W ywrócony zosta ł do pierwszego stanu, 
(6cz już  od dawna popioły cesarzów od- 
■Jskały spoczynek w podźwignionych gro-

l*e żałobne pom niki, nietylko są szaco- 
pod względem sztuki; zajm ują także 

*8Poinnieniami wielkich monarchów, kló- 
l?ch zw łoki tam spoczyw ają. Leży tam 
,° " ra d  II. Henryk III i Henryk IV, Adolf 
e Nassau i Albert Austryacki, oprócz wie- 

5 x*ąźąt i cesarzowycli; ale wszystkie te 
j‘"iniki gasi pomnik R udo lfa , hrabiego 
w^V^ourg, założyciela m onarchii auslrya- 
4. "p; Życie jego było ciągłem  pasmem 
j^dów i dzieł wielkich. Czując że już zbli- 

chwila jego śm ierc i, Rudolf odpo- 
ział lekarzom , którzy mu zalecali spo- 

,1 e k. »Nie sprzeciw iajcie mi się, niech
'‘ ‘In J_ C.G... • _________ k i  mnSoli

< V- i i  11 <| J C g  U  O III I C l  L I  f  I I  U U U i  i  ’ ' " l

z ział lekarzom , którzy mu zalecali spo-
>‘ ,,ek. »Nie sprzeciw iajcie mi się, niech

,0 do Spiry i zobaczę groby moich
|r^MZednikówn. Śm ierć zaskoczyła go w 

Ze i pokazują dotąd w Germensheim  
'1 zburzoną wieżę, w której oddał osta-

Grobowiec Cesarza R udolfa  Idabsbourg*

tnie tchnienie w r. 1291. K to tylko zwie­
dza kościół katedralny w mieście Spira, 
p ierw sze wspom nienie poświęci temu wiel­
kiemu człow iekow i i przedew szynkiem  zo­
baczy jego grobow iec, któren stawiam y 
przed oczyma czytelników .
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X IĄ Ź E  R E IC H ST A D T , SYN NAPO- 

LEONA.

N apoleon K arol Jó ze f Bonaparte, kró 
Rzym ski w chwili urodzenia, a potein xią- 
że Reichstadzki, przyszedł na św iat 20 M ar­
ca 1311 w pa łacu  T u ileries. Ojciec jego 
zostaw ał wówczas na najwyższym stopniu 
potęgi, a radość m ieszkańców Paryża, od­
b iła  się w całe j niem al E urop ie . Krótko 
trw a ły  chw ile św ietności dla m łodego Na-

roleona. Gdy M arya Ludw ika 30 M arca 
S i l  opuściła  Paryż, dziecię nie chciało 
opuścić swego apartam entu  w Tuileries 

i więcej jak  przez godzinę p łak a ło . Nie 
przyw ięzuję wagi do tej okoliczności i 
uważam  ją  rów nie z innem i jako dziw ac­
two trzech-letn iego dziecięcia, lecz przy­
taczam  ją  ho je s t tkliw ą. Życia P lu tarcha, 
k tórem u teraz zbyteczną łatw ow ierność za­
rzucam y, czyliż nie obfitują w te drobne a 
zajm ujące okoliczności? Do wielkich zmian 
lo s u ,  przyw iązuje się w iara w nadzw y­
czajne nadprzyrodzone wyobrażenia i prze­
czucia.

Cesarzow a M arya Ludw ika przybywszy 
do W iednia w 1814, w ysiadła w pałacu 
Schoenbrunn. C ała rodzina cesarska cze­
k a ła  na je j przybycie. Je j rodzice i s try ­
jow ie, obsypali pieszczotam i je j syna. Ar- 
cy-xią£e Karol w ziął go na ręce i uca ło ­
w ał ze łzam i. M arya Ludw ika ob ra ła  so­
bie na m ieszkanie pałac Schoenbrnn. Syn 
je j pozostał przy boku matki i w iele za j­
m ow ała się p ierw iastkow ein jego wycho­
w aniem , dopóki m łody xiąże nie zosta ł od­
dany w ręce nauczycieli. M ylnie u trzy­
m ywano, że xiąźe R eichstadzki nie w ie­
d z ia ł o swojein urodzeniu i losie ojca; do­
w iedzioną je s t rzeczą , że gdyby przez 
wzgląd na słabość jego zdrow ia i draźli- 
wość nerw ów , w iadom ość ta by ła  zata jo ­
na przed niin aż do lago roku jego życia, 
nie byłby zm arł tak w cześnie. Edukacyą 
xiecia R eichstad t zajm owano się jak naj­
tro sk liw ie j; posiadał kilka języków  da­
wnych i tegocze jnych ; po niem iecku i po 
francuzku um iał doskonale ; do nauk m a­
tematycznych p rzy k ład a ł się z wiełkiem  
zajęciem i bystra jego pojęlość dziw iła 
nauczycieli: czasami zaś, co zapew ne by­
ło  symptoinatem zarodu śm ierte lnej cho­
roby, widać było w nim niespodziane znu­
żenie i niechęć. M ając lat szesnaście, od­
b y ł kurs prawa politycznego i cyw ilne­
go. W owym czasie, można go było spotkać 
jadącego karyklem lub konno. Bardzo do 
bryin był jeźdzcein i lu b ił jeździć na ko­
n iu , chociaż to ćw iczenie mocno go u tru ­
dzało. Rysy m łodego Napoleona, w cli wi­
li gdy były ożywione radością, w yrażały 
prostotę i niew inność, a zwykle m alow ała

się na jego tw arzy jakaś troska i powag3' 
oznaczająca głębokie w ew nętrzne cierpie" 
nia i bolesną myśl n ieustannie  obecną; 
Oczy m iał n ieb iesk ie , p e łn e  smutku 1 
zap a łu ; rysy jego przypom inały  razin’ 
podobieństwo do ojca i m atki. Koch3' 
młodych arcy-xiążąt i b y ł od nich wzaje*" 
kochany. S tary  cesarz Franciszek , m iał 3 
nim ojcow skie s ta ra n ie , a xiąże odpł®33’ 
mu sic jak  najinocniejszem  przy wiązanie*"’ 
Bardzo często by w ał na tych posłuchania^1 
których cesarz udziela ludowi wiedeńskie’ 
mu. Bardzo lu b ił  m undur wojskowy. Gd/ 
m iał lat siedem , zrobiono go żołnierzei”' 
W kilka m iesięcy potem przydano mu g3' 
lonki podoficerskie. Lato p rzepędzał 
Schoenbrunn razem  z fam ilią cesarską.

W olne chw ile oddaw ał ogrodnictw11; 
W szyscy xiąźcta rodziny cesarskiej mie'1 
upodobanie w tej sztuce. U praw iał t3’" 
część o g ródka, k tóren cesarz Franciszek 
kopał w łasneini rękam i, a chociaż do tej 
rozryw ki przyw iązyw ał się z tą namiętne' 
ścią, jak ą  osoby słabow itego zdrow ia ok3' 
zują we w szystkich zatrudnieniach , bod3’ 
w ał nie same tylko rzadkie i osobliwe ro­
ś lin y , lecz przy tern dobre warzywa i t*1' 
ka gatunków  róż i owoców. To zatrudnię' 
nie i przejażdżka k o n n a , były jego naj?' 
lubieńszą zabaw ą. W zim ie byw ał u s'*3' 
go dziadka w pięknych szklarniach zaink0' 
wy.cli i z radością p rzypatryw ał się wzf"' 
slowi ro ś lin , kLóre p ielęgnow ał ces3fZ 
Franciszek. Postanow ieniem  cesarskićm  * 
dnia 22" Lipca ISIS, nadano m u ty tu ł X*?” 
cia R eichstad t, od nazwiska daw nej P°‘ 
siadłości domu cesarskiego. Cesarz Fi’3”' 
ciszek tak dalece go lu b i ł ,  iż w każde) 
chwili m łody xiąże m iał wolne w nijś3*e 
do niego.

Pokoje xiecia w S choenbrunn , b j ^  
w prostym i starożytnym  guście. I’e"'*el 
podróżny , który je  w idział jeszcze 
życia xiccia R eichstadzk iego , opowiad3’ 
że na półkach biblioteki w idział tomy "3, 
pełnione postrzeźcn iam i; były to dzie^j 
Historya cesarza Karola F\ przez Robe 
S ma; o upadku państwa Rzymskiego, prZ 
G ’bbona; o wielkości, i upadku R zyn l“'^ 
przez M ontesquieu, \ Historya Francyi prZ* 
pana Bignon. S tare sprzęty tego ap;,r 
m entu były dosyć ciekaw e; obicia ®P’ e 
wadzone z Indy i i z C hin , na ści-1*1 j 
przy łó żku  w isiało kilkanaście s z p ic "  j. 
św iecące ostrogi. Nad łóżkiem  xięC«a "e!i 
s ią ł po rtre t N apoleona, malowany Pr*r  
G erarda. Znajdow ała się także rycina '  
obrażająca pierwszego konsula , Pr7'e.C"!i. 
dzającego się przed zamkiem Malm31’ ,.,, 
Popiersie Franciszka II. roboty Kai*0 g. 
s ta ło  nad kominkiem. Podróżny ten 
w iada , ze wszystko co w idział by"*3
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"°ilein , jak  czynnie za jm ow ał się xiąże 
Pfacaini u inysłow em i. E dukacyą m łodego 
'̂,Vcia k ie ro w ał naczelnie h rab ia  M aurycy 

~letriechstein , cz łow iek  wysokiej m ądrości, 
to ma zarząd głów nych insty tu tów  na-

“kowych w- cesarstw ie . N auczycielem  ję- 
zH ów  by ł pan C ollin , jed en  z najznam ie- 
bdszych poetów  sceny auslryack ie j. Ce- 
s*irz F ranciszek  m ianow ał b y ł dwie koini- 
"-Ve do k ierow an ia  naukam i xiccia lle ich- 
6b>dt. K om issya w iadom ości klassycznych, 
W ładała sic z guw ernerów , z p ra ła ta  dwo-

» z d y rek to ra  szkó ł publicznych  w ca­
r s tw ie ;  kom issya nauk wojskowych sk ła - 
?ała się z guw ernerów  i z cz terech  zna- 
k°<nitych oficerów. Obok lyclf ćw iczeń 
U|“ysłu , nie zaniedbyw ano dz ia łać  na ser- 

Arcv-xiąże I ia r o l , op iekun i przyja- 
c*el xiccia R eichstad lzk iego  , p row adz ił 

corocznie 5go M aja do m ałego koscioł- 
, a W W iedn iu , gdzie odbyw ało  sio żało- 

nabożeństw o za jego  ojca, tfderzają-
(j‘l była boleść starego w ojow nika i m ło- 

xiccia. M łody podróżny angielski o-
J®wiada, że w idz ia ł go w tej c h w ili, jak 
?roin,adzał w szystkie siły  sw oje w uczu- 

, 'u m iłości i żalu. Jego lica zw yczajnie 
i ade, zap ło n iły  sic i oczy m ia ł łzam i za- 

T en  m łody cz ło w iek , o którym  po-
M ano w P aryżu , że watreZ o sw a jem  uro- 

n ic  n ic  m e, w ychodził zaw sze z le-
,* nabożeństw a w ycieńczony bo leścią  i 
pe-z kilka dni by ł słąjłym . Od roku  IS27
' jest od szesnastego roku  ż y c ia , ciągle 

v' ' racał uwagę na F rancyą i w iedział o 
jp y s tk ie m  co się dz ia ło  w tym kraju . 
‘ Mbardziej lu b ił czytać kom entarze Ce- 

a w ogólności w szystkie d z ie ła  hi-
. 0,’yczne. L ite ra tu ra  nie m iała  dla niego 
j/.'vabu. Jed en  tylko K ornel zgadzał się

(%’n usposobieniem  um ysłu , 
hi. ’. ° s |atn ich  lalach życia, po w ziął śc isłą  
i *yj®źń dla pu łkow nika  P rokescb  d ’Osten 
ę ? staw ał z nim w śc is łe j korresponden- 
y,1* P u łkow nik  P rokesch  ośw iadcza , że

Ile ichstadzk i nie raz zw raca ł myśli 
‘ zam iary na F ra n cy ą , nie raz ma-

(,.p źe będzie kiedyś następcą swojego oj- 
sti / e,Inego ra z u , u cesarza  F ra n c isz k a , 

m arszałka  M arm ont sięcia  Raguzy. 
dr, ' . *ił go od przykrych tłom aczeń  i rze k ł
«le|lllt38O: »Panie m arszałku ! chociaż j’e- 
bv m łody, wiem że potęga okoliczności 

niekiedy bardzo w ielką i zgubną, 
żeni nigdy nie p o d z ie la ł zdania j a ­

ga 0 tobie n iektórzy przyjaciele me-
(ta • uw ażam  cię za najstarszego  zje-
’ ''■'al'"-" zJ Sz,‘w b ro n i.•> K ilkak ro tn ie  "  i- 
“'. iw i^  Z łl,ai's®a^biein i d ługo  z nim roz-

iiłęl/1. slaf8zy b y ł xiąźe R e ic h s la d t, tym 
zy smutek m alow ał się na jego czole,

a mimo tego łagodnym  b y ł i uprzejm ym  
dla swoich służących  i p rzy jac ió ł.

W rodzona s łabość  konsty tucy i i w e­
w nętrzne c ie rp ien ia  xiccia, ro zw in ę ły  się  
nagle w sku tek  zbyt szybkiego w zro ­
stu  i w sam em  źród le  uszkodziły  jego  ży­
cie. Z achorow ał, m imo starań  bardzo b ie ­
głego lekarza  M alfatti , k tóry b y ł do n ie­
go mocno przyw iązanym . W ów czas p rze ­
s ta ł  pe łn ić  obow iązki s łużby  w ojskow ej. 
Ż a ło w a ł teg o , gdyż cesarz  m ianow ał go 
podpułkow nik iem  p u łk u , w którym  się li­
czyło  jego starszeństw o. D oktor za lec ił ł a ­
godne kliina N eapolu , ale  xiąże ju ż  b y ł  
tak s łab y , że nie m ógł odbydź tej po­
dróży. N ach w ilę  po lepszy ło  się jego zdro­
w ie i m imo w szelk ich  proźh i odradzali, 
zaczą ł znow u przejeżdżać  się konno. Z a­
ziębiw szy się w ieczorem  podczas mocnego 
i w ilgotnego w ia tru  nad brzegiem  D una­
ju , zachorow ał pow tórn ie . N astąp iło  za­
palen ie  p iersi z najm ocniejszem i sym pto- 
inatam i p o łączo n e ; lecz sz tuka  jeszcze  
w strzym ała  postęp choroby. Mimo tego juz  
poznano iż słabość  je s t  śm ie rte ln ą . S tan  
chorego co raz się p o g a rsz a ł, w szystk ie  
w ładze w nim gasły. O bojętnym  b y ł na 
osta tn ie  s ta ran ia , k tó re  oko ło  niego podej­
m owano i zdaw ało  się iż nie ża łu je  życia. 
W  ostatn ich  dniach d o p ie ro , po m ocnych 
paroxyzm ach z ap y la ł się, c z y l i  s z tu k a  n ie  
m a  j u z  d la  n ie g o  ża d n y c h  sposobow i I V  moim, 
w ie k u , p rzy d a ł, ży c ic  m a  w icie śro d k ó w  r a tu n ­
k u .  Sm utek  w szystkich obecnych poczy­
tu jąc  za odpow iedź, u śm iechnął się gorz­
ko i w zn ió sł oczy na obraz swego ojca. 
P rzekonaw szy się że choroba je s t  śm ier­
te ln ą , ch c ia ł w idzieć się z m atką. N api­
sano do niej, proszono ją  także w im ien iu  
jej syna, o kolebkę z em alii, k tó rą  w id z ia ł 
by ł w P arm ie , a k tó rą  m iasto P aryż ofia­
row ało  cesarzow ej w dzien jego urodzen ia, 
O tej kolebce nie zapom niał ani na chw i­
lę. P rzyw ieziono  ją , a zaraz potem  p rzy ­
jech a ła  jego m atka. Gdy mu pokazano 
kolebkę, dz iw ił się je j piękności i b lasko­
wi, z tern św iętem i łagodnem  w zruszen iem  
konających; za trzym ał się, w oczach je ­
go m alow ało  się w zruszenie w yobrażeń; 
k azał przysunąć tę ko lebkę do łó ż k a  
do tk n ą ł się j e j ,  a potem  rz e k ł ob raca­
jąc sio do swego sług i. »W szyscy nie m o­
gą um ierać przy sw ojej kolebce; m oją zo­
staw cie tu przy łó żk u  mojein! Ta kolebka 
i łóżko  na kiórein c ie rp ię , są krańcam i ży­
cia mojego. M iędzy tern ło żem , k tóre bę­
dzie moim grobem , a tą  ko lebką, je s t  p rze­
d z ia ł lal dw udziestu  je d e n ,  moje im ię , 
moje zm artw ien ia  i srogie boleści. Nja 
ma nic n a w e t, prócz m ojego im ieiua. 
Francuzi nie będą znali m oich cierpień.u 
Innym  razem  rz e k ł:  ^Z ostaw cie tu  m oją
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ko lebkę , będzie luź  przy ino iin  g ro b ie .» Ł zy  
z a s ła n ia ły  w zrok  jego; w tym że dn iu  p io ­
run  sk ru szy ł jeden z o r łó w  cesarskich, 
zna jdu jących  się na pa łacu. Zdarzen ie  to 
mocno u d e rzy ło  um ys ły . P rzybyc ie  M a ry i 
L u d w ik i, ,  s ta ło  się powodem  rozdz ie ra ją ­
cej sceny w  poko ju  konającego. M atka i 
syn uśc iska li się z konw u lsy jne in  łka n ie m . 
W yn ie s io n o  ją  na p ó ł um a rłą . W  osta­
tn ic h  dniach cho roby, nadzw ycza jn ie  spad ł 
z c ia ła  i n igdy nie b y ł podobn ie jszy do o j­
ca ja k  od początku te j s ła b o śc i, aż do o- 
s ta tn ie j c h w ili.  W iedeńczykow ie  n iezm ie r­
n ie  za jm ow a li się losem x icc ia  i m nóstwo 
osób zawsze zgrom adza ło  się przed bra­
m am i pa łacu. O statn ie  c ie rp ie n ia  x icc ia  
b y ły  dosyć mocne , a jednakże  z n o s ił je  
s ta łym  um ysłem . Gdy dzień b y ł pogodny, 
■wyniesiono go na ba lkon w ychodzący na 
ogrody. Lecz zniszczona pierś jego , z c ięż­
kością oddychać m o g ła , a wówczas z bo­
haterską spoko jnością  m ó w ił o b lis k im  
zgonie. D op ie ro  21 L ip ca , na dzień przed 
zgonem, mocno narzeka ł; aż do te j c h w i­
l i  u k ry w a ł boleści sw o je , i le  ty lk o  b y ło  
można. Nad w ieczorem  usną ł. O trzec ie j 
godz in ie  rano p o d n ió s ł się na łó ż k u , w o­
ła ją c : bU m iera in , uinierani!(( K am erdyne r i 
jeden  z dw orzan p rzyb ie g li do niego i u trz y ­
m yw a li go: konający w o ła ł:  »M oja inat- 
ka !«  T o  b y ły  osta tn ie  jego  s łow a . A rcy- 
x iąże Franciszek i M arya  L u d w ik a  p rz y ­
b ie g li i p ad li na kolana przy ło ż u  um ie ­
rającego. N ie  mogąc ju ż  m ów ić , w zrok iem  
w y ra z ił źe ich żegna. Biedna m atka b y ła  w 
rozpaczy. K a p ła n  d w o rsk i w skaza ł x icc iu  
n iebo, na ten znak xiąże w zn ió s ł w górę o- 
czy, zam kną ł je  potem  i skona ł. B y ło  to 
22 L ip ca  o 5 godz in ie  i ”8 m inuc ie  rano. 
X ią źe  Ile ich s ta d zk i u m a rł w tym  samym 
p o k o ju , gdzie b y ł  n o co w a ł jego  o jc iec, 
gdy po b itw ie  pod W agram  p o d yk to w a ł 
w a runk i tra k ta tu . Cesarz F ranciszek, ce­
sa rzow a , ca ły  d w ó r ,  rodz ina  cesarska i 
m ia s to , o p ła k iw a li ten zgon przedw cze­
sny. X ią że  b y ł celem  powszechnego u 
w ie lb ie n ia . Łagodność i szlachetność jego 
charakte ru , u s p ra w ie d liw ia ła  len u rok , k tó ­
rym  otacza ła  go w yobraźn ia  lu d z i.

P O E Z Y  A.

K ró l B aw arsk i, n ie lv lk o  że je s t w spania­
ło m yś ln ym  opiekunem  n a u k , lecz jeszcze 
sam szuka w y tchn ien ia  po trudach  w ładzy 
m onarszej ,. za jm u jąc się poezyą. P rze ­
k ła d  je d n e j jego  dum y u d z ie l i ł  nam pan 
F r: Z a to rs k i, au to r poematu P o low an ie  i 
P ieśn i l iry c z n y c h , k tó rych  w iększą część 
e x e n p la rz y  o fia ro w a ł na w sparcie c ie rp ią - 
ecj ludzkośc i.

I S C H I A .

W iersz króla L udw ika  Bawarskiego 
p rzek ła d  m iarą oryginału p . F r. Zatorskltg0

T utaj spokój się uśm iecha, 
P rzyrodzenia błogi twór,

Czysta miłość tu  oddycha,
Z drz ew i kwiatów, z pól i gór.

Spokojności tu nie miesza 
T ę te n t kopy t, tu rk o t kó ł;

Ni karczem na wrzawą rzesza,
Ani grzmiącym rykiem  wół.

W yspa słodka tchnąca ciszą,
Jak  czarowny rodzi wdzięk,r

Żadne słowa nie opiszą,
«
Żadnych stru n  nie odda dźwięk.

C iem  południe nas obdarza,
Swych piękności niosąc wzór;

Co marząca dusza stw arza,
M zrok tu w idzi cudny zbiófc

Co bądź zdarzy obieg słońca,
T u  spoczywać zda się czas:

W  m orzu, k tóre nie ina końca, 
W ieczność błoga wita nas.

Jak  wód fale chyżość łodzi,
T ak  wspomnienie żegna świat;

Co ty lckroć serce zwodzi,
Ni minionych wskrzesza s tra t.

Co jest przez nic rozum wszczęte,
Co występny powił grzech;

Niepamięcią tu ujęte,
Nie odżywi pusty śmiech.

Pospolite —  wszystko zgasło;
W szystko poetyczny świat,

Pod czarowne wzywa hasło;
Co on dajc, nie zna la t.

Tu w miłosućm zachwyceniu,
Swój poczya zlewa dar,

By w roskosznćm znów m arzeniu,
Scrcc rozpłom ienił żar.

Myśl, na sk rzyd łach  pieśni, b tog8>
Do niebieskich wznosi bram;

W idzieć daje wielkość B ogf,
1 sprowadza niebo nain.
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